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ŚW. STANISŁAW SZCZEPANOWSKI
Zanim blaski słoneczne potok św iatła rzuca, 
nim kw iaty sw oje wonne otw orzą kielichy, 
idzie ziemią paciorek nieśm iały i cichy, 
a ptaszki pieśń pobożna Panu Bogu nucą; 

zorza w iesza na nieb’ skłonie 
purpurowy płaszcz, 
barwi góry, niw y, błonie, 
lasy, brzegi chaszcz.

Nim słońce w iary św iętej w  pełni rozgorzało  
i sercem  ludów Polski dało cud zbawienia, 
jak zorza z niebieskiego zatlona płomienia, 
grono Św iętych  purpurą krwi swej ziem ię zlało...

A wśród św iętych w ieczna sława, 
jako nimbu krąg, 
opromienia Stanisław a, 
co padł z króla rąk.

W ielki Książę Kościoła, dzielny rycerz Chrysta, 
szed ł św ięty  Szczepanow ski w bój o czystość wiary, 
w patrzony w cudnych niebios rozkoszne bezmiary, 
gromił grzech, św iecił jasno, jak pochodnia czysta; 

ciskał grom y na korony, 
na szlachtę i lud, 
kto złą pychą omamiony, 
grzeszny żyw ot wiódł...

Król Bolesław  zaślepion powodzeniem w boju, 
mieczem, którym w yrąbał sław ę i potęgę, 
u stóp ołtarza rozlał krwi m ęczeńskiej w stęgę, 
napełnił smutkiem naród, żyjący w pokoju; 

w strząsnął każdym dworem, chatą 
wielki żal i ból... 
w Osjaku pokutną szatą 
okryw a się król...

Straszną jest wybujała, wielka, ziem ska pycha... 
ta naw et archaniołów w szatanów  zmieniła, 
ta iudy do walk krw awych przez wieki burzyła, 
ta wkońcu omamionych w przepaść zguby spycha... 

Nie sięgniesz marny człow iecze  
ponad boski tron, 
tw e zuchw alstw a i tw e miecze 
złam ie grób i zgon!

Mamy w naszym  narodzie wielu Piotrow inów , 
śpiących pod bezczynności mogilną osłoną, 
którzy nie mogą spojrzeć w  przyszłość rozjaśnioną, 
ni dać św iadectw a prawdzie, ani w stać do czynów ... 

Zbudź ich św ięty  Stanisław ie, 
daj im życie , moc, 
by służyli św iętej sprawie... 
rozjaśnij im noc! I. M.

SZKOLIMY PRZODOWNIKÓW!
Z ap o w iad an y  na z im ow ych  od p raw ach ,  o- 

g łoszony  w  m ajo w y m  num erze  „P o s fa ń ca“ 
k u rs  dla p re ze só w  Oddiziałów odbędzie się 
w  m iesiącu czerw cu . T rw a ć  będzie 8 do 9 dni 
i odbędzie  się w  t rzech  m ie jscow ościach : U ja­
now icach, R zochow ie  i T arnow ie .

W  razie w iększej ilości zg łoszeń  u rządzi się 
dw ie tu ry .  P o czą te k  2 czerw ca ,  bezpośrednio  
po Zjeździe D e legow anych . Kurs p o m yślany  
jes t  jako kurs, na k tó ry m  p rzerob i się pew ne 
teo re ty czn e  zagadnien ia  i jako obóz, gdzie 
p rz y  w spó lnem  pożyciu, u rządzonem  na w z ó r

żone i rozplanow ane, b y  p rz y  m iłem nastro ju  
p rze jąć  w szy s tk ich  ideologją o rgan izacy jną  
i zapalić do ofiarnej p racy .

Koszt u trzy m a n ia  jednego uczes tn ika  w y ­
niesie za  ca ły  kurs  12 zł.

Zgłoszenia n ad sy łać :  do U janow ic do 20 
maja, do T a rn o w a  —  30 m aja  i do Rzocho- 
w a  —  10 czerw ca .

P ow inn i p rzy jech ać  w s z y s c y  prezesi  O d­
działów, a w  razie  w ażne j  p rzeszk o d y  n a jw y ­
bitniejsi cz łonkow ie K ierow nictw . Kurs ten 
b y ł  tak  od d aw n a  p ro jek to w a n y  i zapow iada-

oddziału, p rzejdzie  się p rak ty czn ie  n a jw aż-  ny, że w s z y s c y  już n apew ne  są  nań p rzygo- 
n iejsze m e to d y  p ra c y  w  oddziale, zas tęp ach  tow ani.  Z asypcie  S ek re ta r ja t  zgłoszeniam i! 
i kółkach. P ro g ra m  w y ś le m y  w ra z  z zaproszen iem  po

P o za tem  życie w  obozie będzie tak  uło- ustaleniu w szy s tk ich  szczegółów .
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K. S. M. M. W PRACY DLA WSI
(Ciąg dalszy).

O bok sad o w n ic tw a  wielkie k o rzyśc i  m oże M ałorolni d ruhow ie  powinni się z a b rać  do
przy n ie ść  n aszy m  O ddzia łom  i d ruhom  także  pszczeln ic tw a. Je s t  wielu takich, co gruntu  
pszczeln ic tw o, k tó re  też jest pew nego  rodzaju  mają m ało  i ro b o ty  znaleźć nie mogą. Rzadko 
p rzeds ięb io rs tw em . się trafi gospodarz , k tó ry b y  mógł w yhodo-

Dla każdego  p rz ed s ięb io rs tw a  p o trzeb a  w ad kilka sz tuk  bydła, ale niejeden b y  się 
zw y k le  trzech  w a ru n k ó w , (tj. kapitału , w ie-  znalazł, k tó ry b y  mógł w y h o d o w a ć  kilkana- 
d zy  i p racy .  A żeby b y ć  pszcze larzem , po trze -  ście Pni pszczół, zna laz łby  p racę  w  zimie ro ­
ba mieć te w szy s tk ie  t r z y  w arunk i.  T rz eb a  biąc u *e> w  le c 'e z a ś pilnując pszczół, 
m ieć w ięc  p ie rw sz y  w aru n ek , czyli pszczoły . Trudno mi w  tym  kró tk im  a r ty k u le  w y -
Lepiej z aczy n ać  od małej l iczby (d w a  pnie), czerpać  ca łoksz ta ł t  nauki o p szczo łach  i ich 
bo to i koszt m niejszy  i uczyć się m ożna ró- pożytku , dow iedzą  się d ruhow ie z książek 
w nocześnie , a  z latam i p rz y b y w a  pszczół i do- 1 Pism pszczeln iczych , jak „B ar tn ik  P os tępo-  
św iadczenia . P rz y k a z a n ie  p szcze larsk ie  uczy , w y “ i 2 w łasnego  dośw iadczenia, 
że k to  chce dochow ać  się dużej pasieki, niech B ardzo  to ładne jest p rzeds ięb io rs tw o  dla
to czyni powoli. Drugi w a ru n ek  nauka  u do- naszy ch  O ddz ia łów  KSMM., m ogące  p rzyn ieść  
św iadczonych  p szcze la rzy  i z książek. T rzec i n aszy m  O ddzia łom  nie tylko k o rzyśc i  m ate-  
w a ru n ek  p raca , której najwięcej jest w  czasie rjalne, ale i duchow e. W y s ta r c z y  ty lko  za- 
letnim. W sz y s tk ie  zaś te w a ru n k i  najła tw iej g lądnąć do o tw a r te g o  ula, a  u d e rzy  nas wiel- 
i najprędzej m ożna osiągnąć w naszej organi- ki porządek , jaki tam  panuje, zgoda, p racow i-  
zacji KSMM. tość, karność , pom oc w zajem na, poświęcenie

P s z c z o ły  (dw a pnie), zakupuje Oddzia ł Jednych dla drugich —  oto ż y w e  p rz y k ła d y  
KSMM. z dochodów , u z y sk a n y ch  ze sp rzed a -  dla nas druhów , jak  pow inna  w y g ląd a ć  i na- 
ż y  d rzew ek , lub też z innych  dochodów. Od- sza p ra c a  w  O ddz ia łach  KSMM. 
dział zakupuje podręcznik i pszczelarsk ie ,  cu- P sz c z o ła  jest sy m bo lem  dziew ic tw a, nie-
k ier n a  podkarm ianie  pszczół, sp ro w a d za  od- winności, dlatego też w osku  pszczelnego  uży- 
pow iednich  instruk to rów , k tó rzy  m ają nau- w a  się na św iece  do naszy ch  kościołów, które 
czy ć  druhów , jak  na leży  się obchodzić  się palą  p rz y  każdej M szy  św. Jaki b y  to był 
z pszczołam i, d ruhow ie zaś  pilnie w y k o n u ją  do b ry  p rz y k ła d  dla innych, g d y b y  nasi dru- 
pow ierzone  im p race . O cena  tej p ra c y  jest za- howie w  czasie u ro c zy s ty ch  p rocesy j  z zapa- 
pisana, podobnie jak  p rz y  szkółce d rzew ek ,  lonemi św iecam i z  w osku  w łasne j  pasieki a- 
w  księdze p racy ,  na pods taw ie  której w  cza- dorow ali  P a n a  Jezusa , n iejednem u z p a trz ą -  
sie rójek pszczół d ruhow ie za  p racę  w  pasiece  cych  na nas łza  b y  się zak ręc iła  w  czach  i po- 
RSMM. o trzy m u ją  po jednym  lub d w a  roje m y ś la łb y  sobie, „że p rzec ież  te chłopaki, na- 
pszczół, w  tym  celu, aż eb y  w  g o sp o d ars tw ie  leżące do KSMM., są  d o b re“ . 
s w y c h  rodz iców  zakładali  sobie pasieki. Nau- H odow ane pszczółki zaw sze  nas będ ą  uczy-
czy ł się bow iem  k aż d y  z  nich w  pasiece  ły, ja k w ielka jes t  siła w  karnej organizacji. 
KSMM. od s ta rsz y c h  druhów , k tó rzy  tę szkołę W  w spólnej p ra c y  znajdują one sw oje  szczę- 
przeszli i z ks iążek  pas ieczn ic tw a . ście i sw ój byt. I m y  w  naszej p r a c y  w  KSMM.

M a w ięc  druh  taki i p szczo ły  i w iedzę, zna jdz iem y szczęśc ie  i zadow olenie, jeśli ją 
chodżi ty lko o w y t r w a łą  p racę , k tó ra  po- w y k o n y w a ć  będz iem y  tak, jak  t d  nas  dom aga 
zw oli mu doczekać  się w n e t  w iększej pasieki się nasza  organizacja ,  a  p rzez  to zgo tu jem y 
i w  ciężkich czasach  go sp o d arczy ch  uchroni sobie i naszej w si lepszą p rzysz łość .  (Cdn.). 
go od n iedostatku. Druh W ład . Karaś.

ZJAZD DELEGOWANYCH
Zjazd D e legow naych  odbędzie  się w  T a r -  rei. O ddz ia ły  w ięcej oddalone, niech w y ś lą  

now ie  dnia 1 cze rw ca .  Na Zjazd p rzy jeżd ża  tylko delegatów , a  w  komplecie niech w ezm ą  
z każdego  O ddzia łu  p rezes  i jeden  delegat, udział w  Zlotach ok ręg o w y ch ,  k tó re  są  pro- 
T y lko  O ddz ia ły  sąsiadu jące  z T a rn o w em  mo- jek tow ane  na maj i sierpień. P ien iądze , k tóre  
gą p rz y s ła ć  w ięk szą  ilość d ruchów , jako  go- p rzeznaczono  na w y jaz d  w iększe j g ru p y  na



P O L A K 35

Zjazd D e legow anych , p rz ezn a czy ć  na w y s ł a ­
nie p rezesa  na kurs  organ izacy jny .

P ro g ra m  Zjazdu D elegow anych  podany  
w  „P o s łań cu 14 A. K.

Zloty okręgowe K. S. M. M.
W  miesiącu m aju organizu ją  K ie row nic tw a  

o k ręg o w e  Zloty  w  nas tępu jących  m ie jscow o­
ściach:

1) D nia 17 maja o k r ę g o w y  Zlot w  G orli­
cach.

W  Zlocie w e zm ą  udział O d d z :a ły  KSMM. 
z O k rę g ó w : gorlickiego, bieckiego i bliżej po­
łożone m iejscow ości g ry b o w s k :ego, b o b o w ­
skiego i tuchow skiego .

P rogram  Zlotu jest n astęp u jący:
1) Zbiórka o godzinie 8 na boisku „S o k o ła44 

w  Gorlicach.
2) G odzina 8.45 w y m a r s z  do kościoła  p a r a ­

fialnego n a  nabożeństw o .
3) Godizina 9 n ab o żeń s tw o  z kazaniem .
4) P o  nabożeństw ie  defilada, poczem  pochód 

uda się do sali „S o k o ła44 na  obrady .
5) Godzina 10.15 rozpoczęcie obrad  Zlotu.

2) D nia 21 maja o k r ę g o w y  Zlot w  M ielcu. 
Na Zlot w  Mielcu p rz y b ę d ą  oprócz O ddz ia­

łów O kręgu  mieleckiego, także  z O k rę g ó w : 
radom ysk iego , b a ran o w sk ieg o  i ko lbuszow - 
skiego, z m iejscow ości bliżej położonych.

P rogram  Zlotu w  M ielcu jest n astęp u jący :
1) Godz. 8 —  Zbiórka w  ogrodzie  Ochotniczej 

S t r a ż y  P o ża rn e j  w  Mielcu.
2) Godz. 8.30 —  W y m a rs z  do kościoła  na n a ­

bożeństw o.
3) Godz. 9 —- N abożeństw o  z kazan iem  oko­

licznościowemu
4) Godz. 10.30 —  Defilada p rzed  ap tek ą  p. P a ­

w likow skiego.
5) Godz. 11— 13 —  O b ra d y  w  sali „S o k o ła44.

6) Godz. 13— 14.30 —  P r z e r w a  ob iadow a
(Strażnica).

7) Godz, 14.30 — Z aw o d y  sp o r to w e  n ą  boisku
„S o k o ła44, o raz  kino z odpow iednim  p ro ­
g ram em .
W  czasie n ab o żeń s tw a  będą ś p :ew ane  

przez  d ruhów  nas tępu jące  pieśni: 1) „M y
ch cem y  B o g a44, 2) „Z d ro w aś  M ar ia44, 3) „C ześć 
M arji44, 4) „Z tej biednej ziem i44, 5) „O Św . S ta ­
n is ław ie44, 6) „B oże coś  P o ls k ę 44.

P rzy p o m in a m y  w szy s tk im  K ierow nictw om  
O ddzia łów , k tó re  m ają  w z iąć  udział w  Zlocie, 
o nas tępu jących  p rzy g o to w an iach :

1) P rz e ć w ic z y ć  dobrze m u sz trę  z d ru h a ­
mi, b y  potrafib iść popraw nie  w  pochodzie, a 
szczególnie umieli się odpowiednio zach o w ać  
podczas  defilady.

2) K ażdy  O ddzia ł p rzygo tu je  so b :e odpo­
wiedni t ran sp a ren t  z napisem

O DDZIAŁ K. S . M. M. w ..........

M oże on być  zrob iony  z d yk ty ,  cienkiej 
deseczki lub tek tu ry ,  o ro zm ia rach  do 25 cm. 
szerokości 1 do- 60 cm. długości. 'T ra n sp a ren ty  
na leży  ładnie u b rać  zielenią.

3) K ierow nic tw o  O kręgu , k tó re  organizuje 
Zlot, w y z n a c z y  ko m en d an ta  dla ca łego  pocho­
du, na tom ias t  O kręgi sąsiednie, b iorące udział 
w  Zlocie, w y b io rą  ko m en d an ta  dla sw ojego 
Okręgu.

4) W  części drugiej Zlotu odbędą  się z a ­
w o d ź  spo rtow e , w  k tó ry ch  w y s ta w ią  p o szcze­
gólne O ddz ia ły  sw oje d rużyny . Zatem  te O d­
działy, k tó re  w e zm ą  udział w  ty ch  ro z g ry w -  
kach, niech wcześnie j  o tem  doniosą Ks. A sy­
sten tow i O kręgu  (w  Mielcu Ks. Kan. Jan  Dec, 
w  Gorlicach Ks. F ran c iszek  Szatko) i p oda­
dzą, do jakich ro z g ry w e k  sp o r to w y c h  staje 
ich d rużyna ,  b y  m ożna  p rz y g o to w a ć  odpo­
wiedni sprzęt.

F. Antoni O ssen d o w sk i. MATKA
i.

D ow iedz ia ła  się w  październ iku  dopiero, 
że jej M ichaś zginął bez w ieści w  jedlnej z bi­
tew  pod W a rs z a w ą .

P rz y je c h a ła  do stolicy, ob iegła w szy s tk ie  
u rz ęd y  w o jskow e, obesz ła  w szy s tk ie  szpitale, 
og lądała  każdego  rannego, m yśląc , że u jrzy  
synk a- jed y n ak a ,  pociechę i radość  życia, w y ­

p y ty w a ła  każdego, ale M ichasia nie zna lazła  
i nic się o nim nie dow iedzia ła .

—  Niech pani czeka  —  pocieszano ją w  ja ­
kiejś kancelarji  w ojskow ej — może dostał się 
do niewoli i napisze.

Z drę tw ia ła ,  zg rzy b ia ła  nagle, p o w ra c a ła  
do domu, tocząc w alkę z sumieniem.

—  T y ś  mu pozw oliła  iść! T y ś  b łogosław iła
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to chłopię 14-letnie! •— m ów iło  su ro w y m  gło­
sem  sumienie.

—  Dla o jczyzny  to uczyniłam ! —  odpow ia­
da ła  g łosem  s troskane j duszy.

—  To b y ła  zbrodnia! —  rzuciło sumienie 
tw a rd e  słowo.

—  Nie puścić, nie b łogos ław ić  —  b y ło b y  
go rszą  zbrodnią , g dy  kra j ginął! —  broniła  się 
m atka.

—  P ow inn i  byli iść dorośli, nic dzieci! — 
ją trzy ło  dalej sumienie.

—  O b ro ń c y  kra ju  pow ołali  dzieci, g dy  za ­
b rak ło  chę tnych  w śró d  dbrosłych .

—  N iechby zginął taki naród! — sm agało  
sumienie.

—  O, nie! —  ob u rzy ło  się se rce  M atk i-Pol-  
ki. —  My, kobiety , w p o i ły śm y  w  sy n ó w  m i­
łość do kra ju  i g o rące  poczucie obow iązku. 
N asta ł  czas i... poszli, nie dali zg inać narodow i.

W  w agonie  3-ciej k la sy  us iad ła  w  ciasnym  
przedzia le  obok w yniszczonego , chudego 
i b ladego  cz łow ieka  w  p łaszczu  żołnierskim. 
Na piersi m iał k rz y ż  w alecznych .

Z aw iąza ła  się ogólna rozm ow a. Żołnierz 
b y ł  w  pułku, k tó ry  bronił W a rs z a w y ,  w ra c a ł  
na  w ieś  po w yleczen iu  ciężkich ran.

M atk a  ję ła  w y p y ty w a ć  o pułk syna, o ataki 
p rzec iw k o  bo lszew ikom  i opow iedzia ła ,  że 
p rzep ad ł  jej bez  w ieści chłopak  i że zap ew n e  
dosta ł się do niewoli.

—  M oże p rędko  napisze coś o sobie... —• 
zak o ń czy ła  sw oje  opow iadanie  i zad u m ała  
się ciężko.

Myśli jej p rz e rw a ł  żołnierz. S u ro w y m  
w zrok iem  p a t rz a ł  jej w  oczy  i ponurym , ja ­
kimś zn ęk an y m  głosem  cisnął:

—  Nie napisze!...
—  D laczego?  W ielu  naszy ch  już się sko ­

m unikow ało  z rodzicami, będąc  w  niewoli — 
mówili pasażerow ie ,  chcąc uspokoić kobietę, 
k tó ra  śmierteln ie  zbladła.

—  T am  do niewoli nie brano! —  odparł  
żołnierz.

W  przedzia le  zap an o w ało  milczenie. M at­
ka schyliła  g łow ę na piersi, a d re szcz  z im ny 
i p rze jm u jący  w s trz ą s n ą ł  tą  g ło w ą  z ro zp aczo ­
ną, ram ionam i i k u rczo w o  zaciśniętem i pa l­
cami w y c h u d zo n y ch  rąk.

Znow u zab rzm ia ł  p o n u ry  głos:
—  P rz e p a d ł  bez  w ieści? .. .  Znane bajdy!...  

P o p ro s tu  go zabito  i w rzucono  do ogólnego 
dołu razem  z sw oim i i Moskalami... P rze p ad ł  
bez wieści!...

O d k rząk n ą ł  z jakąś  n iem ą w ściek łośc ią  
i zaczą ł  zapalać  papierosa.

R ozm ow a się u rw a ła .
P o c iąg  m knął, w a rc z a ły  osie i tu rk o ta ły

koła, a w  ich tak t  m k n ę ły  myśli p a sa że ró w  — 
tragiczne, sm utne, lub obojętne. W e so ły c h  nie 
było, bo w sze lką  w eso ło ść  z a tru w a ła  skulona, 
d rżąca  postać  z rozpaczonej kobiety, k tórej  
w y rw a n o  i z a m o rd o w an o  nadzieję.

II. !
P o  całej ziemi polskiej śm ierć  hojną ręką  

rozrzuc iła  kopce mogilne. Niektóre z nich zn a ­
czą k rz y że  d rew niane, lub kołki, w b ite  po ro ­
gach. W ięk szo ść  jednak p rędko  u trac i ła  i te 
oznaki szacunku  i p ieczy  ludzi o s w y c h  ob ro ń ­
cach. Nielitiościwa,' b ezm y śln a  ręk a  ta rg n ę ła  
się n a w e t  na  te świętości, pam iątk i na ro d o w e,  
p o w y ry w a ła  kołki, spaliła upadłe  k rzyże .  
Kopce za czę ły  się zapadać , a sk rz ę tn y  rolnik 
zao ra ł  je i p o k ry ł  kobiercem  ż y ta  złotego. Du­
żo takich mogił nap o tk ać  m ożna  w  ziemi 
w arszaw sk ie j ,  a n a w e t  tuż  pod bokiem  w eso­
łej, hucznej stolicy.

P rz e s z ły  ciężkie, k rw a w e  czasy , g d y  pod' 
n iebiosa w y s ła w ia n o  żołnierza, obrońcę sto­
licy, se rca  P o lsk i;  s z a ra  jednosta jność  życia  
zamgliła  w spom nien ia  i z dniem k aż d y m  g łę ­
biej i głębiej zapadają  w  o tchłań  zapom nienia 
drogie, s ław ne , św ię te  imiona bohaterów .

Nie zapom inają  o nich ty lko matki.
K rzyże  upadłe  podnoszą, k w ia tam i i w ień ­

cami ze św ierku  upiększa ją  kopce, pod k tó re -  
mi leżą, zm ieszane z innemi, kości odważnych,, 
a se rcem  cz y s ty c h  synów . Zapomnienie i obo­
ję tność  innych  w y n a g ra d z a ją  w estchnien iem , 
łzą i m odlitw ą.

Jedna  z m atek  od roku b łąk a ła  się po całej 
ziemi w a rszaw sk ie j ,  odnalaz ła  w szy s tk ie  m o­
giły  żołnierskie , a p rz y  każdej na  tw a rz  p a ­
dała, ziemię ca ło w a ła  i z łkaniem  beznadziej- 
nem szep ta ła :

—  Michasiu, synku, odezwij się! C zy ś  tu?...
Lecz kopce m ilcza ły  i w y p rę żo n e  ram iona 

czarnych  k rzy żó w , z a s ty g ły c h  w  pow ietrzu . 
W  jesieni w ia t r  s zem ra ł  w  k rzak ach  lub na 
ściernisku, w  lecie —  ży to  coś szepta ło , ża łu ­
jąc ty ch  łez lub dz iw iąc  się tro sce  i m ęce  m a t­
czynej.

A ona ty m cza sem  w c iąż  szuka ła  i p y ta ła  
o grób sy n a  n iem ych  mogił, lew o  d o s trzeg a l­
nych  kopców , pochy lonych  k rzy żó w .

Milczenie i cisza o d p o w iad a ły  jej, a w ięc  
sz ła  dalej i dalej, szukając, p y ta jąc  b ez d źw ię ­
cznym  głosem, w  k tó ry m  d rg a ły  łzy, a  chw i­
lami p rz e ry w a ła  te nieme łkania b u rza  n iena­
wiści, ro zpacz liw ych  p rzek leń s tw  i obłędu.

Ludzie po w siach  już ją znali i na jej w idok 
ze sm utk iem  kiwali g łow am i i odprow adza ł;  ją 
za łzaw ionem i oczami.
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Z ad a w a ła  im py tan ia  jednostajne, jak plusk 
fal; na p iaszczys tem  w y b rz e ż u :

—  C zy  by ła  tu b i tw a ?  Jak ie  pułki p rze le­
w a ły  tu sw o ją  k r e w ?  C zy  nie w idziano  tu 
ch łopaka pięknego, o w łosach  k ru czy ch  i o- 
czach śm iałych, p iw nych, chłopca, k tó ry  na 
imię miał M ichaś?

P ra w ie  już nie czekała  na odpow iedź i sz ła  
dalej, gnana jakąś  żądizą szukania, jakąś  po ­
trzeb ą  pędzen ia  dalej, a  dalej, ku nieznanem u 
celowi. B łąk a ła  się tak  tygodniam i, później 
znikała  na parę  m iesięcy, p o w ra ca ła  do do­
mu i znow u się zjaw ia ła ,  jeszcze bardziej w y ­
nędzniała, jeszcze bardzie j nieszczęśliwa, 
s troskana ,  w a lc ząc a  z rozpaczą  i obłędem .

P o  ostatniej w łóczędze  matki po kopcach 
i m ogiłach żołnierskich pod W a rs z a w ą ,  p rz y ­
sz ła  zima, rzuc iła  na ziemię b ia ły  całun, u k ry ­
ła pod1 nim miedze, do ły  i zapad łe  już kopce.

III.
W  tym  czasie m atka ,  szuka jąca  grobu s y ­

na, p rz y b y łą  znowu.

Z a trz y m a ła  się w  domu znajom ego w ie ­
śn iaka ; odrazu  w y s z ła  na pole, gdzie na  ni­
skim, p rz y sy p a n y m  śniegiem kopcu p rę ży ł  się 
ku niebu w ysoki,  d rew n ian y  krzyż.

T en  k rz y ż  najw ięcej pociągał do siebie 
kobietę i zw y k le  po kilka ra z y  p o w ra ca ła  do 
niego, w p a tru ją c  się w  kopiec, leżący  u stóp 
jego. jak g d y b y  chcia ła  dojrzeć drogie kości.

Niebo by ło  pogodne, p rze jrzy s te ,  tys iące  
gw iazd  świeciło  nad ziemią, śp iącą pod m ięk­
kim, b ia łym  po k ro w cem  śniegu. Księżyc, ja ­
sn y  i obojętny, w y p ły n ą ł  z poza lasu i sunął 
co raz  w yżej,  zapala jąc  na śniegu miljony ja­
rzący ch  się i m ien iących  w szy s tk iem i b a r w a ­
mi ogników. M igotały  i goniły  się po z m a r ­
złej pow ierzchni śniegu i g as ły  na chwilę ty l ­
ko w ted y ,  g d y  oblicze ks iężyca  p rzy s łan ia ły  
długie smugi b ia łych  w s tę g  obłoków, p ły n ą ­
cych  od północy. B yło  c :cho i m a r tw o  dooko­
ła. tylko z rzad k a  za la ty w a ł  w ie t rz y k  i z su ­
chym  sze le s tem  p orusza ł  s tw a rd n ia łą  słomę 
ścierniska. C. d. n.

Z ŻYCIA O D D Z IA Ł Ó W
M iędzy korespondencjam i, k tó re  n ap ły w a ją  

do S ek re ta r ja tu  K. S. M. M,. są takie, k tóre  
w  szczególn ie jszy  sposób cieszą się i podnoszą 
na  duchu. Do nich należą  p rzed ew szy s tk iem  
te, k tó re  p rzed s taw ia ją  trudem  ; w a lk ą  i cią­
g łym  w ysiłk iem , a w ielk iem  um iłow aniem  pi­
saną  h istorję O ddzia łów , ży jący ch  w  n a jtru d ­
niejszych w aru n k ach .

M am y przed  sobą korespondencję  z re o rg a ­
n izow anego  O ddzia łu  w  M aniowie, parafja  
Szczucin. P o w ta rz a ją c a  się często  sm utna  hi- 
s to rja  Oddziału, upadającego  w sk u tek  ze ­
w n ę trzn y ch  trudności i n iegodziw ych  m etod  
w alk i ze s t ro n y  przec iw ników . P o czą tk i  o d ro ­
dzenia, w ie lkoduszne za m ia ry  na przysz łość ,  
to t reść  korespondencji.  A pod k o irec  k o re s ­
pondencji nie często  sp o ty k am y  podpis „Nie- 
zw alczeni młodzi". P ra g n ą łb y m , b y  w s z y s c y  
d ruhow ie mieli ambicję b y ć  w  trudnośc iach  
n iezw alczonym i. T en  podpis m ów i najwięcej. 
A do korespondencji dołączono w ie rsz  uk ładu  
se k re ta rz a  now ego K ierow ic tw a, druha D udy  
S tan is ław a. B rzm i on tak :

W zn ieśm y  bracia ,  w  górę czoło,
Choć się śm ieją z nas  wokoło,
C hcie jm y św ia t  bu d o w ać  n o w y :
Katolicki, C h ry s tu so w y .

Niech nie m ówią, że m y  śpimy,
Albo ty lko się modlimy.
Dziś d!o p ra c y  s tan ąć  trzeba,
O d y  św ia t  g łodny  —  w o ła  chleba. 

T rz eb a  p ra c y  —  lecz i B oga —
L ecz  i w ia ry .  —  Inna droga 
W ieś  pchnie w  g rząsk ie  t rzę saw isk o  
I zamieni w cm en ta rzy sk o .

W ięc  do p ra c y  s tań m y  razem  
I p rzejm ijm y się rozkazem ,
B y  b u d o w ać  P o lskę  n o w ą :
Katolicką, C hrystusow ą!.. .

S zczęść  Boże! B ądźcie  zaw sze  n iezw al- 
c z e n i !

M łody, jednoroczny  za ledw ie  Oddzia ł 
w  Ł ączk ach  K ucharsk ich  tak  opisuje swoje 
,,dziecięce la ta" :

„ W  dniu 14 kw ie tn ia  b. r. obchodziliśmy 
rocznicę za łożenia naszego  Oddziału. Z tego 
też  pow odu  ch cem y  choć w  skróceniu  donieść, 
co uczyn iliśm y w  ty m  roku.

P oczą tk i,  jak w szędzie,  tak  i u nas, b y ły  
dość ciężkie. Zapisało się dosyć dużo druhów , 
ale po zapoznaniu  się z p rog ram em , ładnie 
się w ycofali,  na czem  ty lko O ddzia ł zyskał,  bo 
pozby ł  się n iepo trzebnych  szum owin.
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P o zo s ta ła  re sz ta  uczęszcza  ochotnie na ze ­
b ran ia  i n iedość że się nie zm niejszyła ,  ale 
jeszcze  się zw ię k szy ła  o 8-miu m o ro w y c h  d ru ­
hów. O ddzia ł n asz  liczy obecnie 28 druhów .

W  jesieni o degra l iśm y  kom edję p. t. „Figiel 
w  pułapce", czem  zasil iśm y już całkiem  w y ­
czerpana  kasę, a w y d a tk ó w ,  jak  w szędzie, tak 
i u nas  by ło  dosyć, tem  bardziej na początku.

Na św ię to  pa trona lne  u rządzil iśm y  u ro c z y ­
s tą  akadem ję ku czci św. S tan is ław a  Kostki. 
Sąsiednie O ddz ia ły  i parafjanie w ypełnili  salę 
i w skupieniu w ys łucha li  deklamacji,  śp iew ów , 
jak rów nież  p rzed s taw ien ia  p. t. „Do w y ż ­
szych  rz ecz y  jestem  urodzony",  k tó re  n a  za ­
kończenie akadem ji odegraliśm y.

P o d cza s  św ią t  odegra liśm y „Jase łka" ,  ró­
w nież  p rz y  licznym udziale gości. W  lutym  
gościliśm y u siebie P rz e w .  Ks. S e k re ta rz a  G e­
neralnego, jak rów nież  i d ruhów  z sąsiednich 
O ddzia łów , k tó rzy  p rzyby li  do nas  na Zjazd 
o k ręgow ych .

T e raz  w  poście g ra liśm y  m isterjum  p asy j­
ne p. t. „U krzyżu j Go", p rz y  b ard zo  licznym 
n ap ły w ie  gości.

P rze d s ta w ien ie  to g ra liśm y  aż  d w a  razy, 
ale nie dlatego, że b y  ubić co forsy, ale ażeb y  
dać szerok iem u ogółow i m ożność lepszego z ro ­
zumienia i uzm y sło w ien ia  sobie tej n a jw ięk ­
szej traged ji  św iata ,  tj. scen  z osta tn ich  chwil 
Ż3/c ia  P a n a  Jezusa.

D latego też w s tę p y  b y ły  minimalne, jed y ­
nie na pokryc ie  kosztów , zw iązan y ch  z u rz ą ­
dzeniem p rzedstaw ien ia .

W  rekolekcjach  zam k n ię ty ch  b ra ło  udział 
kilku druhów . Prowadśziimy też  zespół ko n ­
k u rso w y  i Kółko w y c h o w a w c z o -  naukow e.

O gółem  p ra ca  idzie nam  bardzo  dobrze, a 
to dzięki n iezm ordow anej p ra c y  naszego  P r z e ­
w ielebnego Ks. A sys ten ta  S ta n is ła w a  Kurka, 
k tó ry  sw o ją  in ten zy w n ą  p ra cą  i zapa łem  tak  
nas zachęcił  do p racy ,  że s ta ra m y  się go n a ­
ś ladow ać  w  tem  i choć częściow o mu się tem 
za to odw dzięczyć .

O gółem  druhow ie  u częszcza ją  ochotnie na 
zebran ia  i, jak sam i m ówią, nie m ogą się do­
czekać  dnia nas tępnego  zebrania .  O prócz te ­
go g ra m y  zaw sze  w  s ia tków kę, t ren u jem y  d'o- 
brze, bo będz iem y  chcieli w z iąć  udział w  ja ­
kichś za w o d ac h  sia tków ki, d la tego  też w y ­
z y w a m y  w szystk ie  sąsiednie O ddz ia ły  na bój, 
a w łaśc iw ie  na zaw ody .

W k ró tc e  nad eś lem y  kilka zdjęć z s ia tk ó w ­
ki i innych z a b a w  druhów .

Kończąc, z a s y ła m y  serdeczne  pozdrow ien ia  
dla P rz e w .  Ks. S ek re ta rza ,  o raz  dla w s z y s t ­
kich d ruhów  i tych. co p racu ją  dla w iększej 
ch w a ły  Bożej i w iększe j ro zb u d o w y  KSMM. 
Bieszczad W., sekr. Laska M., prezes.

O b y  i dalsze la ta  p ły n ę ły  w a m  tak  szc zę ­
śliwie, a coraz  owocniej. Pam ię ta jc ie :  „coraz  
w yżej,  co raz  lepiej i coraz  więcej".

Czy wszyscy druhowie w naszym Oddziale 
przejęci są duchem zdobywczości organiza­
cyjnej? Pamiętajmy, że jeżeli nie zdobywamy 
dia naszych ideałów katolickich młodzieży na­
szego środowiska, jeżeli nie powiększamy sze­
regów organizacji i nie pogłębiamy pracy — 
nie jesteśmy godni miana druhów.

Tylko prawdziwy zapał, ofiarność i zdo- 
bywczość świadczą o duchowej łączności z or­
ganizacją.

KĄCIK KÓŁKA WYCHOWAWCZO-NAUKOWEGO
Pogadanka ewangeliczna.

„Jam  jest szczep  w in n y  p ra w d z iw y :  a Oj­
ciec mój jest o raczem . W sze lk ą  latorośl w e  
mnie nie p rz y n o sząc ą  owocu, odetnie  ją ; a 
w sze lką ,  k tó ra  przynosi owoc, oczyści ją, ab y  
więcej ow ocu  p rzynosiła .  Już  w y  jesteście 
czys tym i dla m ow y, k tó rą  do w a s  mówiłem. 
M ieszkajc ie  w e  mnie, a ja w  w as.  Jako  la to ­
rośl nie może p rzynos ić  ow ocu sam a  z siebie, 
jeśli nie będzie t rw a ć  w  w innym  szczepie, tak ­
że ani w y , jeśli w e  mnie m ieszkać  nie będz ie­
cie. Jam  jest szczep  w inny , w yśc ie  latorośle. 
Kto m ieszka w e mnie, ą ja w  nim, ten wiele

ow ocu  przynosi,  bo bezem nie  nic czynić nie 
możecie. Jeśliby  kto w e  mnie nie t rw a ł ,  p recz  
w y rz u c o n y  będzie jako  latorośl i uschnie 
i zb io rą  ją i d!o ognia w rz u c ą  i zgorzeje. Jeśliż 
we mnie t rw a ć  będziecie, a s ło w a  moje w  w as  
t rw a ć  będą, czegokolw iek  zechcecie, prosić  
będziecie i s tanie  się w am ". (Jan  XV. 1— 7).

Co się dzieje na w iosnę ze szczepem  w in ­
nym ''3 C zy  to sam o dzieje się z innemi rośli­
n am i?  Co się dzieje z bujnie rozw ija jącą  się 
g a łązk ą  d rzew a , k rzew u , g d y  się ją odetnie 
od p n ia?  C zy  może róść, kw itnąć , w y d a w a ć  
o w o c e?  Na czem  polega szczep ien ie?  Kiedy
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się z raz  przy jm ie , a  k iedy  n ie?  Co się stanie 
z p rzy jm njącem  się z razem , gdy  się go od łą ­
czy  od pod k ład k i?

Co się dzieje z człow iekiem , g d y  się do­
s tanie w  złe t o w a r z y s tw o ?  Co t rz e b a  zrobić, 
b y  go usunąć  z pod ich w p ły w u ?  Jak  w p ły w a  
na cz łow ieka dobre to w a rz y s tw o ,  d o b ra  o r ­
gan izac ja?  Kiedy ten w p ły w  jes t  silny, k iedy 
s ła b y ?  Jak w p ły w a  na cz łow ieka  obcow anie  
z cz łow iekiem  m ąd ry m , ś w ię ty m ?  C zy  są  ta ­
kie rzeczy , k tó ry ch  nie m oże w y k o n a ć  jeden 
człow iek, a m oże kilku ludzi w spó ln ie?  C zy  
znam  p rzy s ło w ia ,  k tó re  m ów ią  o w p ły w ie  jed­
nych ludzi na  d rug ich?  O działaniu w spó lnem ?

Co daje ga łązce  siłę w zros tu ,  kwitnięcia, 
w y d a w a n ia  o w o c ó w ?  Kto w p ły w a  na rozwój 
cz łow ieka  pod w zg lędem  u m y s ło w y m , m o­
ra ln y m ?  Kto najsilniej i za w sze  potrafi na 
cz łow ieka w p ły n ąć  pod w zg lędem  m o ra ln y m ?  
W  jaki sposób pom aga  P a n  Bóg cz łow iekow i 
do d o b reg o ?  Jak  się n a z y w a  ta  pom oc B o ża?  
P rz e z  co cz łow iek  m oże się z łą c zy ć  z P an em  
Bogiem  i tkw ić  w  Nim ? P rz e z  co następuje 
najsilniejszy p rz y p ły w  ła sk i?  O kim m ożna 
powiedzieć, że żyje  życ iem  B o żem ?  Co się 
dzieje z cz łow iek iem  p rzez  łaskę  u św ięca ją ­
c ą ?  C zy  m oże cz łow iek  z e rw a ć  n a d p rz y ro ­
dzoną łączność  z P a n e m  B o g iem ?  P rz e z  co?  
Jak ą  w a r to ś ć  m ają  uczynk i takiego cz łow ie­
k a ?  C zy  m oże cz łow iek  bez tej łączności 
z Bogiem  p ro w ad z ić  życ ie  katolickie, dosko­
n a łe?

Jak  m ożna rozum ieć n a  tle ro zw ażo n y ch  
p ra w d  fakt, że dużo ludzi jest n iezdolnych  do 
życ ia  ch rześc ijańsk iego?  Jak  t łu m a czy ć  n a­
sze d o ty ch czaso w e  n iepow odzen ia  w  p ra c y  
nad  so b ą?  Nasze zam ierzen ia  w  Akcji K a to­
lickiej?

Jak  w y g lą d a ła  d o ty ch cz aso w a  n asza  łącz ­
ność z P an em  B o g iem ? Jak  za p a t ry w a liśm y  
się na w a r to ś ć  m o d li tw y ?  Na częste  u czes t­
niczenie w  S ak ra m e n tach  św .?  Na ciągłą p a ­
mięć o obecności Bożej?

Jak  w o b ec  tego na leża łoby  ująć n aszą  dal­
szą  p racę  nad  sobą w  organ izac ji?  B y  być  
latoroślą  ż y w ą ?  B y  p rzyn ieść  dużo ow ocu do­
b ry ch  u c z y n k ó w ?  B y  nie zas łu ży ć  na uschnię- 
cię i o d rzucen ie?  D okładne postanow ienia .

Pogadanka na temat: Młodzież opuszczająca 
szkołę.

Ilu ch łopców  w  naszej w iosce skończy  tego 
roku szk o łę?  Z k tó rym i z nich się z n a m y ?  
K tórzy  m ieszkają  w  n aszem  sąs ied z tw ie?  Co 
oni m yślą  zrobić po skończeniu  s z k o ły ?  O ja ­
kim m yślą  z a w o d z ie?  C zy  m y ślą  w s tąp ić  do 
jakiej o rgan izac ji?  C zy  w ied zą  coś o KSM M .?

C zy  s ta ra liśm y  się ich za in te re so w ać  naszą  
p racą ,  zasadam i, ce lam i?  C zy  nie za u w aż y li ­
śm y w  n aszy m  Oddziale n iezdrow ego, a o- 
g rom nie szkodliw ego objaw u niechęci s ta r ­
szy ch  d ruhów  do najm łodszych  i do opuszcza­
jących  szk o lę?

Co by ło  pow odem , że w  p rzesz ły ch  latach 
m łodzież opuszcza jąca  szkołę nie p rz y sz ła  do 
K SM M .? B rak  w y s i łk ó w  z naszej s t ro n y ?  Złe 
Odnoszenie się s ta rsz y c h  d ruhów  do najm łod­
s z y c h ?  Inne p rz y c z y n y ?

Co się s tanie z organizacją , k tó ra  nie b ę ­
dzie n a ra s ta ć  zd o łu ?  K tóra nie zdobędzie z ro­
ku na rok dla siebie n a jm ło d szy ch ?  Co się 
s tanie z chłopcami opuszczającemu szkołę, je­
śli nie zna jdą  się pod w p ły w e m  KSM M .? Jak  
będzie z ich o św iatą ,  religją, m ora lnośc ią?

C z y  my, jako cz łonkow ie Akcji Katolickiej, 
m am y  jakie obow iązk i w o b e c  m łodzieży  o- 
puszczającej szk o łę?  C zy  je s te śm y  odpow ie­
dzialni za  zło, jakie w ynikn ie  z  tego, żeśm y  
zaniedbali zd o b y ć  tę. m łodzież dla KSM M .? 
C zy  m o żnaby  n a z w a ć  d o brym  druhem  tego, 
kom u nie za leży  na  zdobyciu  n o w y c h  cz łon­
k ó w  dla organ izac ji?  Na dobrem  w y ch o w an iu  
p rz y sz łeg o  pokolenia m ło d z ieży ?

Co m ożem y w  n aszy ch  w a ru n k a c h  zrobić, 
b y  spełnić dzielnie obow iązki w obec  opusz­
cza jących  szk o łę?  B y  ich zd obyć  dla KSM M .?

O co popros im y organizacje  s ta r s z y c h ?  
Komu przydzie l im y  poszczegó lnych  chłopców, 
opuszcza jących  szkołę, do zd o b y c ia?

(Obm yślić  w szy s tk o  dokładnie, szczegó ło ­
w o :  w y z n a c z y ć  poszczegó lnym  członkom
Kółka i Oddzia łu  pew n e  jednostki do zdo­
bycia).

M oże da łoby  się u rządzić  zebranie  p rz y ­
sz łych  k an d y d a tó w  w ra z  z ich rodz icam i?  
W  czem  m óg łby  tu dopomóc Ks. A systent,  o r ­
ganizacje s ta rszy ch ,  m y ?

l\lus2Eet o t ó p o i t i e d z i a f i s o ś ć .
(D eklam acja  chórow a).

P rzo d o w n ik :  O d o b ry  Jezu! 
l  i 2 chór:  T y  chcesz, b y ś m y  się stali. .. 
W s z y s c y :  M łodym i w odzam i i aposto łam i 
3 i 4 chór: Polskiej m łodzieży.
W s z y s c y :  B y ś m y  p row adzili  ku  Tobie  n a ­

szy c h  kolegów..-
1 chór:  T y ch  z n aszy ch  w s i  i miast.
2' chór:  Z w a rs z ta tó w  naszej p racy .
3 chór:  T ych ,  k tó rzy  p racu ją  z nami.
4 chór:  K tó rzy  się b a w ią  razem  z nami. 
W s z y s c y :  Dobrze, m y  tego chcem y, o J e ­

zu! C h cem y  czynić  to, poco w s tąp il iśm y  do 
K. S. M.

(klęcząc)
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1 chór: Lecz m y  je s te śm y  lak n ierozw ażni.  N ajw ażnie jsze  są  części d ruga  i trzecia.
2 chór: T ak  samolubni.
3 chór: M yślim y ty lko o sobie.,
4 chór: W ięcej jak o drugich.
W s z y c y :  A n aw e t  w  organizacji nie za ­

w sze  by liśm y  tem, czem  być, pow inn iśm y: 
m łodym i w odzam i i aposto łam i m łodzieży.

(stojąc)
P rz o d o w n ik :  Już w iem y  teraz , że i my...
W s z y s c y :  J e s te śm y  odpowiedzialni...
1 chór:  Za n aszą  p rzysz łość .
W s z y s c y :  Odpowiedzialni.
2 chór:  Za czy s to ść  n aszy ch  dusz.
W s z y s c y :  Odpowiedzialni. ,
3 chór:  Z a  n a sz y ch  kolegów.
W s z y s c y :  Odpowiedzialni.
4 chór: Za K rólestw o T w oje  w  naszem  

środow isku.
1 i 2 chór:  M y  ch cem y  to sobie p r z y ­

pominać.
W s z y s c y :  Z aw sze.
3 i 4 chór:  I Tobie s łużyć.
W s z y s c y :  Zaw sze .

(ręce  w zniesione w górę)
W s z y s c y :  O Jezu, W o d zu  nasz! (L.)

    —'   ~   ■’ 1
Odzie n iem a Kółka w y c h o w aw c zo -n a u k o -  

wego, pogadankę  p. t. ,,M łodzież opuszczająca  
szk o łę ’1 omówić koniecznie na najbliższem  ze ­
braniu  K ierow nictw a.

Felicja Żurowska.
Ewangelja w pracy społecznej.

N akładem  S. A. „O sto ja"  ukaza ła  się św ie ­
żo efektow nie w y d a n a  książka, k tó ra  w y m a g a  
sze rszeg o  om ówienia. W inni się nią za in te re ­
so w ać  w s z y s c y  p ro w a d z ą c y  p racę  w  o rgan i­
zac jach  katol., p rz ed ew sz y s tk ie m  jednak  za in ­
teresuje  ona p ro w a d z ą c y c h  Kółka w y c h o w a w -  
czo-naukow e. Je s t  to  podręczn ik  dla tych, 
k tó rzy  chcieliby n iew y cze rp an e  sk a rb y  E w an- 
gelji w y k o rz y s ta ć  w  p ra c y  kato lieko-społecz- 
nej. W  l i te ra tu rze  polskiej nie by ło  do tąd  na 
ten tem a t  nic podobnego.

Książka dzieli się na  cz te ry ,  części. C zęść 
p iew sza  om aw ia  sam o zagadnien ie i p rz e d s ta ­
w ia  po trzebę  znajom ości ew angelii  i ro zw ażań  
ew ange licznych  na tle dzisiejszych czasów. 
C zęść  d ruga  p rz ed s taw ia  m e to d y  i fo rm y  k w a ­
d ran só w  i pogadanek  ew angelicznych . C zęść  
trzec ia  ilustruje d rugą  p rzy k ład am i w z o ro ­
w y ch  p ogadanek  i k w a d ra n só w  ew ange licz ­
nych  n a  kilka tem atów . C zęść  c z w a r ta  z a w ie ­
ra  pokłosie ankiet, p rzep ro w a d zo n y ch  w  te ­
renie na tem at za in te reso w an ia  się E w angelją  
i p o ży tk u  s tąd  p łynącego .

T rz eb a  o tw arc ie  powiedzieć, że m e to d y  p rz ed ­
s taw ione  w  tej książce b y ły  znane dotąd  je­
dynie w y b ra n y m . Ogół p raco w n ik ó w  s ły sza ł
0 nich tylko zda leka  i nie miał okazji z nimi 
się bliżej zapoznać. Szeroko  znanej au to rce  
na leży  się w dz ięczność  za  opracow ane j  tej 
książki. ■ , *

Dla Księży A systen tów , dla K ierow ników  
Kółek w y c h o w a w c z o  - naukow ych , dla człon­
ków w sp ó łp racu jący ch  ks iążka  ta  jest nie­
zbędną.

Do n abyc ia  w  Katolickieni S to w arzy szen iu  
Młodz. Męskiej. C ena  3.50 zł. S tr. 220 +  VIII.,

POGADANKI — WYKŁADY.
Ks. Biskup St. Adamski:

„Akcja katolicka młodzieży^
R efera t  w y g ło szo n y  na Zjeździe K. S. M. Ż.
1 K. S. M. M. w  P oznan iu  11 g rudn ia  1935 r.

C ena z p rz e sy łk ą  75 groszy .

D LA  UROZM AICENIA
Dobra odpowiedź.

L arevell ie re  - L epeaux  pow iedzia ł  ra z  do 
B a r r a s ‘a:

—  L ud  o d czu w a  po trzebę  religji; ba rdzo -
b ym  chciał w p ro w ad z ić  n o w ą  religję.

—  O, to b ard zo  ła tw e.
—  T ak  m yślisz?
—  Ależ tak, ba rdzo  chętnie w sk ażę  ci n a ­

w et sposób.
—  Jak i?
-— Każ się w  p ią tek  u k rzy żo w ać ,  a  w  nie­

dzielę postara j  się z m a r tw y c h w s ta ć !

Plotki.
O panu  X. m ówią, że m a  tak  ciasne spod­

nie, że pch ły  w  nich jęczą  z bólu.
O zn an y m  skąpcu  m ówią, że jest tak  lito­

śc iw y , że o d d a łb y  biednem u n a w e t  rę k a w y  
od kamizelki.

Ś p iew ak  M. śp iew a tak  niskim głosem, że 
w s z y s c y  słuchają  go, leżąc na  podłodze.

P a n  S. miał tak  ciężki sen, że się łóżko pod 
nim za łam ało .

P a n n a  I. jest tak  zezo w ata ,  że g d y  płacze, 
to jej łz y  na plecy  padają.

Żyd przy wojska.
O ficer: Josek  Kłapholz, powiedzcie, d lacze­

go żo łn ierz  m a  kochać sw o ją  o jczy zn ę?
Jo sek :  J a  już to sam o od d aw n a  m ów ię: 

d laczego  żołnierz m a kochać  sw o ją  o jczy zn ę?!

Wydawca: Katolickie Stow. Młodzieży Męskiej. Redaktor odpowiedzialny Ks. Wład. Lesiak.
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